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O B EC N E  S T A N O W I S K O  DE M O K R A C Y I  P O L S K I E J .

D em okracja Polska zawsze m iała za zasadę, że Polska  
m e może powstać z m artw ych tylko  w Polsce i  o w ła ­
snych silach.

Z tej zasady w ypływ ało przed 1848 rok iem , loicznie i 
n iezbędnie, że Em igracya oczekując z Kraju inicyatywy 
jawnego c z y n u , pow inna b y ła , w m ateryalnem  dzia­
łaniu iść za krajow ym  kierunkiem  , i stać w  pogotowiu 
w  jednym  skupionym  i ściśniętym zastępie.

Ta zasada i te z niej w ysnute praw id ła wskazały i 
w ytknęły drogę Tow arzystwu naszem u. Stąd po jednej 
stronie tajne związki krajow e i czynna długoletnia pro­
paganda , skrapiana nieraz krw ią męczeńską — po d ru ­
giej zaś , opór T ow arzystw a, przeciw  rozkaw ałkow aniu 
i rozpraszaniu E m ig racy i, a przeto przeciw  wszelkiemu 
jej udziałowi w zagranicznych przedsięwzięciach, choć­
by liberalnych, choćby przedsiębranych w dobrej wierze, 
choćby z nierozważnej tylko, acz niewystępnej rzutkości.

W szystkie bowiem ówczesne w ypraw y, były albo nie­
dojrzałym  niecierpliwości owocem , albo służbę w sp ra­
wie konsty tucjonalizm u z absolutyzmem, służbę w spra­
wie jednych dynastyczności przeciw  drugim  , a więc 
w dom owych , rodzim ych królewskości zatargach.

Teraźniejsza rewolucya europejska , potępiajęc wszel- 
kę dynastyczność, wszelki m onarchizm  konstytucyjny 
czy abso lu tny , wymierzyła zupełnę spraw iedliw ość 
przenikliwości i ówczesnej polityce Towarzystwa nasze­
go. Dziś każdy łatw o pojm ie, że m onarchizm  konstytu- 
cyjny jest rodzoniuteńkim  braciszkiem  absolutyzm u; że 
obaj mogę powadzić..się o dział lub spuściznę, ale ich 
spory rozstrzyga ostatecznie rodzinny sęd po lubow ny ; 
że to m onarsze pieniactwo nie uboży solidarnego tronów 
stow arzyszenia, nie naraża go na żadne a żadne straty, 
okrom m ienia i krw i narodów ; że Don Karlos czy Don­
na Izabela, Don Miguel czy Donna Marya , Burbony czy 
Orleany, wszyscy zarówno stać muszę pod Mikołajowskę 
choręgwię m onarchizm u i prędzej czy później stanę przed 
trybunałem  rew olucyi. W szystko to dziś jest w idne i jasne 
najsłabszej naw et źrzenicy, ale o kilka lat wstecz, kiedy 
Ludw ika Filipa zwano Napoleonem poko ju , kiedy W il­
helm pruski w ypraw iał gładko i swobodnie liberalno- 
kuglarskie sk o k i, a doktrynerska gawiedź z otw artem i 
podziwieniem usty, przyklaskiw ała głębokiej polityce 
Pilów i Gizolów — Palinerstonów  zaś i Thiersów  poczy­
tyw ała za mężów wolności i postępu , grzeszących tylko 
zbytnię postępową śm iałością; w tedy zapraw dę, De- 
m okracya Europejska a w raz z nię i P o lska , dały d o ­
wód rozwagi i zdrowego w polityce pojęcia , odróżnia-
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j$c pozory od rzeczywistości i poczytując za jedno abso- 
lutyzm i konstytucyonalizm  , różnicę zaś ich fo rm , za 
dwie liberye, jednego i tegoż samego p a n a , odm ienne 
tylko guzikam i i krojem.

Krew polska wląsnością P olski ! To hasło T ow arzy­
stwa , to oparcie się przeciwnej dążnośc i, a przeparcie 
w łasnej, w kwestyi h iszpańskich , portugalsk ich , al­
gierskich i sardyńskich legionów, pozostanie d lań  zasłu ­
gą względem O jczyzny  — zasługą dziś już przesądzoną 
i niewątpliwą.

Ale członkowie Towarzystwa naszego, walczą teraz 
na W ęgrzech , we W łoszech i do Niemiec spieszą. Jestże 
to znegowaniem onej zasady, że Polska nie zm artw ych­
wstanie ty lko  ic Polsce i  o własnych siłach?  Jestże to 
znegowaniem onego h a s ła , że krew polska wyłączną  
własnością O jczyzny ? 0  nie —  by n ajm n ie j! Tow arzy­
stwo nasze wierzy mocniej niż kiedy w  niem ylność swej 
zasady ; strzeże Staranniej niż kiedy, całości hasła swe­
go , bo d z iś , gdy z lada chw ilą wybić może godzina 
wielkiej błagalnej ofiary, dziś każda kropla krw i pol­
skiej , tysiąckroć jeszcze cenniejsza , jako święty i ko­
nieczny okup zbawienia.

Wszakże teraźniejszy udział Demokracyi Polskiej 
w sprawie W łosk ie j, W ęgierskiej i N iem ieckiej, jest 
rów nie loiczną i niezbędną w ynikłością onej zasady, 
jako przedtem opór nasz przeciw wszelkim zagranicznym  
wyprawom .

Pozorna bowiem  różnica, nie w ypływ a z zasady, za­
wsze jednej i tej samej , ale z jej zastosowania , wedle 
czasu i okoliczności.

Przed rokiem  1848, kiedy cała E u ro p a , w pow ierz­
chow nym  o trę tw ien iu , śledziła osłupiałym  wzrokiem , 
najlekszych poruszeń politycznej rów now agi, gdzie na 
jednej szali absolutyzm, a na drugiej konslytueyonalizm , 
wznosił się lub  spadał na przem ian ; kiedy ten jałowy 
ruch  m echanicznego ruchadła , ta śm ieszna, jakby dla 
igraszki h u ś taw k a , uchodziła za walkę dw u przeci­
wnych żyw iołów ; kiedy teraźniejsze zasady europejskiej 
rew olucyi, zaledwo kiełkowały w sercach i um ysłach — 
wtedy, pomiędzy Demokracyami innych Ludów a nam i, 
zachodziła ta  różnica , że tam te miały na oku w yzwole­
nie w ew nętrzne , to  jest społeczne -  my zaś społeczne 
i zarazem po lityczne, to jest jednocześnie w ew nętrzne 
i zew nętrzne; tam te mogły wierzyć (lubo błędnie), w  po­
stęp stopniowy i powolny — mogły polityczną podróż 
swoją rozkładać na lata, na lat dziesiątki lub w ieki, nam  
nie wolno było probować i macać , my zaopatrzeni do ­
statecznym zapasem bolesnych doświadczeń, musieliśmy
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spieszyć do celu n a  przełaj —  p rz e b o je m , bo Polska 
żyw cem  p o g rz e b a n a , dus i ła  się cm en ta rn ą  g rob ow ca  
zad uch ą ,  bo w ciąż kona ła  w konw ulsy jnych  d rgn ien iach .  
S tąd  w  in n ych  k ra jach  b u jn y  ch w ilow o  rozros t  k o n s ty ­
tucyjnej d ok try n y ,  a jej nik łość i w iędn iem e  u nas ; oj­
czysta bow iem  rola nasza , z naw ozem  (k r w i , z u p ra w k ą  
m ęczeństw a  , nie  m ogła żyw ić szkodnych  chw as tów , 
zagłuszających gdzie indziej roś linność  rzeczywistej 
wolności.

Z takiego położenia E u rop y  i P o l s k i , w y n ika ł  d la  
E m igracy i n ieodzow ny obow iązek  , rozb ie ran ia  zasad 
i p ew n ik ó w  rodzim ego d e m o k ra ty z m u  , jako  podw alin  
przyszłej rew olucyi politycznej i sp o łecz n e j ; p ro p a ­
gandy  czynnej i n ie u s ta n n e j ; oczek iw ania  z Kraju łiasła 
wezwania do  c z y n u ; oraz n iem ieszanie  się do żadnych 
sp raw  konsty tucy jności z abso lu tyzm em  , jako  zupełnie  
oboję tnych d la  ojczystej sp raw y .

Przeto  zasada, że P o lska  nie m oże  powstać z m a r tw ych  
ty lko  w  Polsce i o w ła sn y ch  silach  , w  prak tycznem  za­
stoso w an iu  m usia ła  być w tedy ,  p rzy go to w y w an iem  k ra ­
jow ego  p o w s ta n i a , bez og lądania  się na  inne  L udy  — 
bez opóźn ian ia  się d la  n i c h , tern bardziej że in icya tyw a 
n a s z a , musia łaby  koniecznie poc iągnąć  je za n am i.

Rok 1848, zm ien ił  postać rzeczy. Dziś w szystk ie ,  
w  różnych  k ra jach  p o w s ta n ia ,  m ate rya ln ie  o d e rw an e  i 
o d rę b n e ,  łączą się d uc h em  i w iążą w je d n ą ,  ogólną 
rew olucyę  europejską . Zaczepna koalicya , ta  lu d o b ó j­
cza solidarność m o n a r sz a ,  przyspiesza czynną  so l idar­
ność n a ro d ó w . Teorya do jrzew ająca  w  o p in i i , p rzecho­
dzi już  w  p rak ty czną  rzeczywistość N ow y ten  peryod  
z b ra tn ie n i a , w kró tce  zaw ita  n ieo d z o w n ie , jako  n ie u ­
ch ro nn e  oddz ia ływ anie  r e w o lu c y i ,  sprężonej nacisk iem  
m o n a rc h iz m u .  W k ró tc e  zagrzmi jednogłośne  L u dów  
h a s ło ,  i zagłuszy, za tłum i h u k  dział bateryj m o n a r ­
szych. Dzisiejsze pow stan ia ,  nie  są to już  ru c h y  tych  lub  
ow y ch  L u d ó w ,  ale w alka  d w u  św iatów  ; nie doryw cza  
p a r ty z a n tk a ,  ale w ie lk a ,  na  zabój w o jn a ;  nie ten łub  
ó w  kraj , jej b o jo w isk iem , ale ca ła  p rzes trzeń E u rop y .  
Dziś w  poruszen iach  k o a l i c y i , w idać  je d n ą  m y s i , jeden  
k ie ru n e k ;  i europe jska  też rew olucya  m usi ześrodkow ać 
rozstrzelone działania .  W szelkie od tąd  w y b u ch y ,  p o w in ­
ny niety lko ulegać  p raw id ło m  ogólnej strategii,  ale z nićj 
w yp ły w ać  i w ypełn iać  jej sk in ien ia ,  ku os iągnieniu  spo ­
łem  w ielkiego spólnego celu.

Możeż Polska  porzucić bo jow ą lin ię  europejskiej floty, 
od p łynąć  w s te c z , lu b  pod  korsarską  f l a g ą , pożeglow ać 
sa m o p a s ,  choćby  w  najlepszych chęciach ,  choćby  z na j .  
czy s tsze m , lecz n ie rozw ażnem  poświęceniem ? Nie 
za is te ! —  Polska czuje w ażność  pow ołan ia  s w e g o ; wie 
o n a , że jej sp raw a  sp łynęła  teraz w  jedno  z ogólną E u ­
ropy sp raw ą ;  wie o n a , że najdroższa k rew  jej synów  
brocząca brzegi D u n a ju ,  Cissy, W ag i  i T y b ru ,  i t a ,  
k tó ra  może n iezadługo zaczerwieni n u r t  N e k a ru ,  w y ­
p łynęła  i w yp łyn ie  dla niej ty lko  i za nią ; wie o n a ,  że 
b itw y w ę g ie rs k ie , w łosk ie  i n iem ieck ie  są dziś z a ra ­
zem b i tw am i po lsk ie j  w o jn y .

W szakże najw ażnie jszy  ak t  europejskiej rew olucy i 
od egranym  będzie n a  Polskiej ziemi — bo P o l s k a , jest 
jedn ą  z g łó w n y ch  konieczności w  rozw iązan iu  ogólnego 
d r a m a tu ,  a jej b y t ,  n ieo d zo w n y m  rezu l ta tem  lu d o w e­
go zw y c ięz tw a , jako  o c h ro na  i po kryc ie  now ego  w  E u ­

rop ie  politycznego s k ł a d u , jak o  dach  n iezbędny  dla 
użyteczności i zabezpieczenia wszelakiego b u d y n k u .

Po lska ,  o w a  odw ieczna  i p rzes tronna  m ogiła  azyaty- 
ck ich  najazdów, p o w in n a  i tą razą  poch ło nąć  i pogrze­
bać  odp ar tą  gdzie indziej koalicyę, jak by  żarłoczną  s za ­
rańczę  , n apędzoną  w przygotow ane row y i w  n ich  za­
sy pan ą  i p rzy d ep tan ą  żywcem.

Aby to d o k o n a ć , potrzeba w przód  n a  zachodn ich  i 
po łud n io w ych  szlakach s tanąć  na w stręcie  pochodow i 
k o a l i c y i , i odeprzeć j ą  silnie a stanowczo. To jest dziś 
na jp ie rw szem  zadaniem  rew olucy i europejsk ie j ,  zada­
n iem  społecznem L udów  i pojedynczych l u d z i , a w ięc i 
D em okracyi Polskiej.

Przeto dawma i n ie tyk a ln a  zasada , że P o lska  nie p o ­
wstanie z  m a r tw y c h  ty lko  w Polsce i  o własnych s i l a c h , 
w y m ag a  teraz odm iennego  niż p rzedtem  zastosowania. 
Jak  daw nie j  obow iązk iem  było  Em igracy i,  t rzym ać  się 
w  k u p ie  i pogo tow iu  n a  zaw ołan ie  Kraju ; tak  dziś p o ­
w in n a  o na  pop ierać  w a lk ę  L udów  , scentra l izow anie  r e ­
w olucy jn ych  działań  i b y ć  za g ran icą  okiem i uchem  
Ojczyzny. Kraj zaś n aw za jem , stać m a  czujno i gotowo 
a nie zaspać przyjaznej ch w il i !
|  Udział więc braci naszych , w  lu d o w y ch  teraz zagra­

n icznych  bo jach  , ale udział pod  rozm yślnym  i ogólnym  
k ie ru n k ie m ,  n ie  zaś na pojedynczą rękę  i sa m o p a s ,  
n ie tv lko  nie sprzeciwia się p ie rw o tn y m  Demokracyi za­
sadom  , ale n a w e t  w y p ły w a  z n ich  n ieodzow nie  i konie­
cznie ; a pozorna  różnica d z ia ł a n ia , nie jest różnicą  
w z a s a d a c h , zawsze jedn ych  i tych  sam ych  , ale w  ich 
dzisiejszem potocznem  zastosowaniu , j

Dziś bow iem  dawniejsze zastosowanie by łoby  w łaśn ie  
sprzecznością i n iek on sekw en cyą ,  a poli tyka D em okra­
cyi Polskiej , jak  daw nie j  tak  i te ra z ,  nie zbacza b y ­
najm nie j , lecz postępuje  w pros t  d rogą jed n y ch  i tych 
sam ych  zasad , k u  w ie lk iem u celowi zm ar tw ychw stan ia  
P o ls k i !

R Z E C Z PO SPO L IT A  RZY M SK A .

W  ciągu porozumiewania się (I) pełnomocnika rządu 
francuzkiego z tryumwiratem rzymskim , w skutku niego­
dziwych machinacyj n  akcyi rzymskiej, pełnomocnik francuz- 
ki, uprzedzony o niebezpieczeństwie dłuższego pobytu w Rzy­
mie— oddalił się do głównej kwatery armii francuzkiej, Try- 
umwirat w przesłanej mu odezwie, przez którą zwalczył wszy­
stkie fałszywie rozszerzone wieści , przedstawił , że Rzymia­
nie żadają tylko po Francuzach , aby się jawnie oświadczyli, 
czyli są icli przyjaciółmi, nieprzyjaciółmi, lub czy chcą być 
obojętnymi. Bo jeżeli się oświadczą być nieprzyjaciółmi , 
Rzeczpospolita Rzymska użyje odpowiednich do walczenia 
przeciw nim środków.Oświadczających się przyjaciółmi, przyj­
mie w objęcia swoje i razem z nimi pospieszy odeprzeć 
wspólnego nieprzyjaciela. Jeżeli mają pozostać obojętnymi, 
Rzeczpospolita Rzymska prosi ich, aby się otwarcie z tern 
oświadczyli, a wtenczas , bez trudności, zezwoli na zajęcie 
przez nich twierdz i okolic niezagrożonych wpływem chorób 
letnich , swoje zaś wojska wyszle na odparcie najazdu Austryi. 
Na taką odezwę p. Lesseps , pełnomocnik francuzki, oświad­
czył , iż zapomina to co minęło, i zaręcza , że Francuzi ni­
gdy nic nie przedsięwezmą przeciwko Rzymowi , lak jak sądzi

(I) Patrz numer 22 Demokraty.



iż R z ym ian ie  nie  będą jdz ia łać  p rzec iw  F ra n c y i .  P o  takiem  wza- 
j e m n e m  p o ro z u m ie n iu  s i ę ,  za w a r ło  z o bopó lny  u k ła d  tej 
o snow y  :

« 1° P o m o c  F ra n c y i  jes t  z a p e w n io n ą  ludnośc iom  pańs tw  
rzym sk ich  , k tó re  a r m ię  f ran c u zk ą  uw aża ją  jako  a rm ię  p r z y ­
jac ie lską  , p rzybyw ającą  w e s p rz e ć  j e  w o b ro n ie  ich pa ń s tw a .

0 2°  Z a  zgodą rządu r z y m s k ie g o ,  i nie  m iesza jąc  się by ­
na jm n ie j  w rządy  k r a j u ,  a r m ia  f ranc uzka  za jm ie  s tanow iska  
z e w n ę tr z n e  , o d p o w ie d n ie  w y m ag an e j  o b ro n ie  k ra ju  i b e z p ie ­
c z e ń s tw u  zd row ia  wojska.

« 3° A rm ia  f ran c u zk a  zabez p ie czy  od w szelkiego n a p a d u  
obcego ,  zajęte  p r z e z  s ieb ie  okolice.

« 4°  R o z u m ie  się sam o  p rz e z  s i ę , że u k ła d  ten  zos tan ie  
p r z e d s ta w io n y m  do p o tw ie rd z e n ia ,  Rzeczypospoli te j  F r a n c u z -  
kiej.

» 5 °  W  ż a d n y m  p rz y p a d k u  skutki  obecnego  u k ła d u  nie 
m ogą  u s t a ć ,  aż w dn i  15 po u rz ę d o w e m  z a k o m u n ik o w a n iu  
n ie p o tw ie rd z e n ia .  »

U k ła d  len  b y ł  z a w a r ty  31 m a j a ;  tego sa m ego  dn ia  j e n e ­
r a ł  O u d in o t  z a w iad o m ił  T r y u m w i r a t ,  że o d e b ra n e  od swego 
r z ą d u  in s t ru k e y e  , n iedozw ala ją  m u  p rzy jąć  takow ego  u k ł a ­
d u — i dla  tego posp ie sza  d on ieść  , iż go uw aża  za  n ie b y ły .

1 znow u  ro zp o czę ła  się zacięta walka  p om iędzy  synam i 
d w óch  sp rzy ja jący c h  sob ie  n a ro d ó w ,  dośw ia d czo n y ch  w m ę ­
stw ie  , o d w ad ze  i z a m i ło w a n iu  w o ln o śc i .  G r o ty  f rancuzk ie  
o b i ja ją  się o m u r y  s ta ro ż y tn e g o  R z y m u  , zasypują  g ru z a m i  
po św ię c o n y c h  w olnośc i  r y c e r z y ,  a przec ież  n a  m iesz kan iu  
posła f r a n c u z k ic g o , c iąg le  p ow iew a c h o rą g ie w  jego  n a r o d u ,  
s trzegą  je j  s a m i  R z y m ia n ie  , w o ła jąc  , m y  w a lczy m y  p r z e ­
ciw je n e ra ło w i  O u d in o t— nie  p rzec iw  F ra n c y i ,  bo  ufni w św ię­
tość s p r a w y  s w o je j ,  są p e w n i ,  że chw ilow a w a l k a ,  m usi  
us tąp ić  m ie jsca ,  śc i s łe m u  p rz y ja ź n i  związkow i dw óch  n a ro ­
dó w , n a  d ro d ze  p o s tę p u  do  tego  sa m ego  d ążących  ce lu .

BADEŃSK1E I PALATYNAT BAW ARSKI.

Z w o ła n e  na d z ień  10  c z e rw c a  Z g ro m a d z e n ie  N a r o d o w e  do 
K a r l s r u h e ,  w y p ły w a jące  z p o w szech n y ch  w y b o ró w ,  zagai ł  
obyw a te l  B r e n l a n o ,  c z ło n e k  tem czasow cgo  r z ą d u  , p o łą c z o ­
nych  rew o lucy jn ie  p r o w i n c y j : Badeńskićj i p a la tyna tu  B a w ar­
sk iego.  Z w ró c iw s z y  u w a g ę  na w ypadki  ro k u  zesz łego ,  n a  cel 
u s i ło w a ń  ludów  n ie m ie c k ic h ,  na  c h y t r e  postępow anie  ich 
książąt  —  sk reś l i ł  pow ody  i p o s tę p ,  podnies ione j  na  now o 
w tych dw óch  p ro w in c v a c h  r e w o l u c y i , i z d a ł  sp raw ę  z do ­
tychczasow ych  d z ia ł a ń  r z ą d u  lem czasow ego  , a ośw iadczając  
że n a jp ie rw szy m  o b ow iązk iem  o b e c n e g o  z g ro m ad zen ia  je s t  
p ostaw ien ie  silnej  w ła d z y  w y k o n a w c z e j ,  m a jące j  za jąć m ie j ­
sce tem czasow cgo  rz ą d u  , zaga jen ie  tem i  za k o ń c z y ł  s ło w y  :

a Do was oby w a te le  , p e łn o m o c n ic y  l u d u ,  należy  o r z e c , 
jak  m a  być  k ra j  r z ą d z o n y m .  N a  to  tylko wszyscy w inn iśm y  
po m n ieć  , że w alka  podnies iona  p rz e c iw k o  m o ca rzo m  p ó łn o ­
cy ,  walka p rzec iw ko  n i e p rz y ja c io ło m  L u d ó w ,  jes t  w a t k ą ,  nie  
samego badeńsk iego  L u d u , n ic  j e s t  tylko walką  naszych  b r a ­
ci nad reńsk iego  p a l a ty n a tu ,  ale je s t  walką wszystkicł i  L u d ó w  
N iem iec  , za s p r a w ę  w ie lk ie j ,  je d n e j  , ca łe j  n iem ieck ie j  O j ­
c zy zn y .  O św ia d c z a m  w a m  obyw ate le  , w im ieu iu  t em czas o -  
w ego  r ząd u  , że j e s te ś m y  gotowi zdać  w a m  s p ra w ę  z każdego  
kro k u  d o tychczasow ych  d z ia ła ń  naszych  i z ło ży ć  w ręce  w a­
sze pow ie rzoną  n am  l e m c z a s o w o ,  p rzez  L u d  w ł a d z ę ,  sk o ro  
ile m o żn a  n a j p r ę d z e j , u s tanow ic ie  rząd  w ykonaw cz y .  —  O b y  
Bóg w s p ie ra ł  O jc z y z n ę  naszą  ! »

P o  tern zaga jen iu  pod p rz e w o d n ic tw e m  najs ta rszego  w ie­
k iem  r e p re z e n ta n ta  , sp raw d zo n o  ważność w y b o ró w  i p rzy s tą ­
p iono do w y b o r u  P re z e sa  z g r o m a d z e n ia ,  wice P re zesó w  i Se­
k re ta rz y .  —  Na p rezesa  p o w o ła n y m  został  O b .  D a m m  , k tó ­
rego najczęściej  za s tępu je  w ic e -p re z e s  W e r n e r ,  z p o w o d u  że 
D am m  zasiada także w S e jm ie  p rze n ie s io n y m  z F r a n k f u r t u  
do  S tu lg a rd u  , i d la  tego n ie  zawsze m oże  być  o b ecn y n t  n a  
p osiedzen iach  w K a r l s r u h e .— W ciągu o d b y w a n y c h  c o d z ie n ­
n ie  p o s i e d z e ń ,  z g ro m a d z e n ie  k o n s ty tu c y jn e  w K a r l s r u h e ,  
d n ia  13 cze rw ca  p os tanow iło  :

« Ma być w y b ra n y m  ryąd  ty m c z a s o w y ,  z łożony  z t rzech  
c z ło n k ó w  , z w ła d z ą  d y k ta to r sk ą .  Z g ro m a d z e n ie  k o n s ty tu c y j ­
ne  jes t  m o c n e m ,  w k ażdym  czasie  o d w o łać  u s ta n o w io n y  p rz e z  
s ieb ie  rząd  tym czasow y .  R z ąd  ten  o b o w iązan y  je s t  zdać  sp r a ­
w ę  z czynnośc i  sw oich  z g r o m a d z e n iu  k o n s ty tu c y jn e m u .  » 
W sk u tk u  tak zap ad łe j  u c h w a ły ,  p rzys tąp iono  do w y b o ru  
cz łonków  rządu  ty m czaso w eg o .  W y b ra n y m i  zostal i o b y w a te ­
le : B re n la n o ,  G o e g g i  W e r n e r .  W y b ra n i  15° czerw ca objęli p o ­
w ie rzo n ą  im w ła d z ę ,  z p o w s zech n em  zadow oln ien iem  lu d n o ­
ści obydw óch  p ro w in c y j .  Z  p om iędzy  dotąd  z a p ad ły ch  uchw ał  
z g r o m a d z e n ia ,  w y m ie n im y  trzy  nas tęp u jące  : p r a w o  o s t a n ie  
w o je n n y m  ,  u c h w a łę  n a d z w y c z a jn e j  pożyczki p rzez  m i e ­
szkańców  obydw óch  p ro w in cy j  , i u c h w a łę  o rg a n iz a c j i  si ły 
z b ro jn e j .

J e n e r a ł  M ie ros ław ski  j e s t  n acze lnym  w odzem  p o łą c z o n y c h  
a r m i j , Badeńsk ić j  i P a la ty n a tu  B awarskiego.  J e n e r a ł  S z n a j -  
d e  dow odzi w ojskiem  P a la ty n a tu .  U rzędow y dz ienn ik  K ar ls­
r u h e ,  pod d n ie m  l l m c ze rw ca  donosi o p r z y b y c iu  M ie ro s ła ­
wskiego w tych  s ło w a c h  :

>, 9 czerw ca  p r z y b y ł  tu  zn an y  p o w szechn ie  j e n e r a ł  M ie ro ­
sławski , zw ie d z iw s z y  tu  i w okolicach z a k ła d y  w o jsk o w e ,  i 
obozy, w y d a ł  p o t r z e b n e  ro z p o rz ą d z e n ia  i u d a ł  się do  H e id e l ­
b e rg ,  M a n h e im  i t .  d .  w ce lu  p rz e k o n a n ia  się o rzeczyw is tem  
po ło żen iu  naszy ch  p rz ysposob ień  do w o jny .  »

T en  sam dz ienn ik  d n ia  13 czerwca , donosząc  , że M ie ro ­
sławski po p rz e k o n a n iu  się o ś ro d k ach  p row adzen ia  A o jny ,  
p rzy ją ł  o f ia row ane  m u  na c z e ln e  d o w ó d z t w o , zap ew n ia  o 
p o w sz e c h n e m  zaufan iu  jak ie  w z b u d z i ł  w w o jsku ,  p rag n ącem  
c o p ręd ze j  b o ju ,  w k tó ry m  « zwycięz tw a m oże  być  p e w n e m  
pod p r z e w o d n ic tw e m  z d o ln e g o ,  pośw ięconego sp raw ie  d e -  
m o k ra ly c z n e j  wodza .  »

N akon icc  , w ty m  sa m y m  d z ie n n ik u  z dn ia  17 c z e r w c a ,  
czy tam y  co nas tępu je  ;

a K arlsru h e  15  cze rw c a .  — U r z ę d o w e  don ies ien ie  o b i ­

tw ie  15 c ze rw ca  1 8 1 9  r.

« Z w y c ięz lw o  odnies ione  z naszej  s t rony  na wszystk ich  p u n ­
k tach ,  pod nacze ln e m  dow ództw em  je n e r a ł a  M ie ros ław skiego .

o J e d n o cześ n ie ,  o godz in ie  10  rano ,  rozpoczął  się bój na c z te ­
rech  p u n k ta c h .  N ieprzy jac ie l  a l t a k o w a ł  na lew ym  brzegu  
R e n u ,  pod L a d e n b e r g  , K aefer ihal  i W e in h e im ,  wszędzie 
o d p a r ty ,  b y ł  śc igany  aż do W e in h e im .  K acfer thal  i L a d e n ­
b e rg  s z tu rm e m  z b o b j l e .  Polski p u łk o w n ik  T o b ia n ,  dow odząc 
p r z e d n im  o d d z ia łe m  pod K a e fe r th a l , p om im o  że  b y ł  n ieb ez ­
p iecznie r a n n y ,  n ic  o puśc i ł  d o w ó d z tw a ,  odznacza jąc  się c ią­
gle  r j  ce rską  od w ag ą .  P o d  L ad en b e rg  , po leg ł  na s t ron ie  n i e ­
p r z y ja c ió ł ,  p rzen iew ie rca  , były  p u łk o w n ik  wojsk  b ad eń sk ich  
R o g g e n b ach .

a Po lewej s t r o n ie  R e n u ,  us i łow ali  P ru sacy  z L u d w ig sh a fen ,  
po m ośc ie  , w ta rg n ąć  do  M anhe im  , o d p a r c i , m usie l i  ze z n a ­
c z n ą  s t ra tą  u ch o d z ić .  Bój t rw a ł  do  godziny  1 0  w ieczo rem . 
O dw aga  naszych  zas tępów  w z b u d z a  p o dz iw ien ie  , a r ly lc -
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ry a  i o d d z ia ł  pow s ta ń có w , g o d n ie  spe łn il i  swój obo w iązek .

n N iep rzy jac ie l  p o czu je  uszanow an ie  dla naszych ,  i p o jm ie ,  
że w s p r a w ie  za  w o l n o ś ć , odw aga  zdw aja  s i ły  i zapew nia  
zw ycięz tw o.  S t ra ta  n iep rzy jac ie la  w ludz iach  , k o n i a c h , b r o ­
ni i p a k u n k u ,  je s t  z n a c z n a ;  zab ran o  do niewoli  w ie lu  M e -  
k l e m b u rc z y k ó w  i H essów .  Z a b ra n i  w yzna ją  , że ich p r z y m u ­
szono  do  walki  p rzec iw  n a m .  Je szcz e  j e d n e  zw y c ię z tw o  , a 
p rz e jd z ie  na  naszą  s t r o n ę  m nogość  w alczą cych  w szeregach 
n iep rzy jac ie la .

o 16 c z e rw c a .  O świeżo zyskanych  p rzez  j e n e r a ł a  M ie ro ­
sław skiego  lau rach  , na czele ,  n a j lep szy m  ożywionej  d u c h e m ,  
a rm i i  naszej , j e s te śm y  w s ta n ie  podać  jeszcze  n as tępu jące  
szczegóły  : Wieś K aefer thal  zdo b y to  s z tu rm e m  ,  bez żadnego  
w y s trz a łu  , b a g n e te m  w y p ar to  n iep rzy jac ie la  —  i g d y b y  nasi 
m ieli  d o s ta teczną  ilość kaw alery i  , an i  j e d n a  noga n icp rzy ja  
Cielskiego o d d z ia łu  n ie b y la b y  u sz ła .  O d d z ia ł  p rusk iego  w o j­
ska , k tóry  h y l  za ją ł  L ud w ig sh a fen  , m o c n o  rażony  d o b rz e  i 
szybko k ie ro w a n y m  o g n ie m  a r m a t n i m  , w y p a r ty  b a g n e t e m ,  
m u s i a ł  u ie tyko  to  m ie jsce  o p u śc ić  ; ale w y p ę d z o n y  i z F r a n -  
k e n th a l  , c o f n ą ł  się aż za W o r m s ,  D ow iad u jem y  się także, że 
P ru s a c y  zajęli  K a jse rs lau te rn  , ale dalej p osunąć  się n ie  będą 
m og li  , bo dow odzący tam  j e n e r a ł  S z n a jd e  , i będący  pod 
jeg o  dow ó d z tw em  A n n e c k e  i S c h im m e lp c n n ig  , obw arow ali  
w szy s tk ie  m o ż e b n e  p o m ię d z y  gó ram i  prze jśc ia  , i zajęl i tak ie  
stanow isko  , że n apad  n ieprzy jac ie la  j e s t  n ie p o d o b n y m .

« P o m ięd zy  L u dw igshafen  a G e r m e r s h e i m ,  m a m y  zn acz n e  
s i ły  n a s z e ,  tam  także  je s t  n ie m ie c k o -p o lsk a  legia .  S i ły  te 
d o s ta teczne  są do w s trz y m a n ia  zapędu  P ru s a k ó w .  Po w c z o -  
ra jszem  zw ycięz tw ie  n aszćm  , zby teczne m i  się s t a ły  te ś rodki 
p rzezo rnośc i .

* D ziś  p r z y p ro w a d z o n o  tu w iele  je ń c ó w  z wojska prusk iego  i 
m e k le m b u r s k i e g o ,  p o m ięd zy  n im i  j e d e n  m a jo r  i k i lku  ofice­
rów .

« 16 c z e rw c a ,  o godz in ie  2 z p o łu d n ia .  —  W  ten m o m e n t  
o d b ie r a m y  p rzez  H eide lberg  w iadom ość  , o p o w tó rn e m  zwy- 
c ię z tw ie  n as zy ch .  D z i ś  r a n o  uderzy l i  na hessk ie  wojska 
pod  L a d e n b e rg  ; po u p o rczy w e j  walce,  odparl i  n ieprzy jacie la  
i ścigali go p rzez  p a rę  godzin ,  R a n n i ,  p rzyw iez ien i  do H e i ­
d e l b e r g ,  opow iada ją  że nasze  zw yc ięz tw a  w znieca ją  u k o n te n ­
tow an ie  w oboz ie  n ie p rz y ja c ió ł ;  p om iędzy  wie lu  j e ń c a m i ,  
jest  zn a c z n a  ilość o f ice rów .  »

K O R E S P O N D E N C Y A  D E M O K R A T Y .

Od granic P o lsk i 3 cze rw ca ... Z pazechodzącego przeciw 
W ęgrom wojska rossyjskiego , w Krakowie zostało około 
czterech tysięcy. Odwachy i zamek zajmują  Austryacy, prze­
bąkują jednak, że mają Kraków oddać Rossyanom. W Galicji 
pod Myślenicami,  założono silny obóz rossyjski. Moskale nie 
przeszli jeszcze granicy węgierskiej, ale już się spotkali z Wę­
grami , bo na Podgórze przywieziono wielu rannych żołnie­
rzy rossyjskieh. Je n e ra ł  Dembiński z korpusem 40  ty­
s ięcznym ,  obozuje około Bardyowa , mówią że mały jego 
oddział  wpadł  do Dukli i zabra ł  magazyny austryackie. Za­
powiadają przybycie Mikołaja do Krakowa. Wszystkie roga­
tki tego miasta obsadzono wojskiem rossyjskiem; nikogo nie 
wypuszczają bez pozwolenia wydanego na piśmie przez poli­
c j ę .  W ydano tam  polecenie, aby się w dniach trzerh  za­
meldowali w polic ji nietylko e m ig ran c i ,  ale wszyscy, c h o ­
ciaż oddawna zamieszkali ,  nie mający tytułów obywatelstwa 
krajowego. G zjżby  i tych chciano wydalić ,  kiedy oni odda-

w n a  , z w ie d z ą  i za p o zw olen iem  zm ie n io n y c h  k i lkakroć  przez 
lat 18 r z ą d ó w ,  mieszkali  w K ra k o w ie ?  Z n o w u  rozs t rze lano  
w K rak o w ie  dw óch  o b y w a t e l i , w skazanych  na śm ie rć  w y r o ­
kiem  sądu  w o jen n eg o ,  za ro z ru c h y  w C h rz a n u w s k ic h  lasach : 
Po rę b sk ieg o  i S trz e m e c k ie g o  , m ło d sze g o  b r a ta  z a m o r d o w a ­
nego w p rz e s z ły m  m ies iącu  S t rz e m e c k ie g o .  In n y c h  p ię tnas tu  
skazano  na c iężkie  więzienie  na k ilka lu b  k ilkanaście  l a t ,  
o k u to  w k a jd a n y  i wyw ieziono  na S zp i lb c rg .  J e d e n  pom ięd zy  
n im i nazw isk iem  P u c h a ł a  , b y ł  skazany  na  śm ie r ć  , z m ie ­
n iono  tak o rzeczo n y  wyrok na  k a rę  w ięzien ia  lat p ię tn as tu .  
C h o le ra  i T y fu s  m o c n o  się szerzy w  K r a k o w ie ,  najwięcej  
um ie ra  Rossyan ; gdzie  sio obróc isz ,  w szędzie  widzisz la z a re ­
ty, p o z a jm o w a n o  na ten cel n ie ty lko  g m a c h y  rz ą d o w e ,  k lasz ­
to ry ,  ale i w ie le  d o m ó w  p ry w a tn y c h .

S K Ł A D K A  

NA N O W O  P R Z Y B Y Ł Y C H  B R A C I.

/Lista druga/.

D enain  , F. C. 5 f i .  —  N o y e n  s .- S a r th e  , Marcell i  Magnu- 
ski 20 fi-. — M am ers  , Ksawery Trojanowski 5 fr.  — 
B eaune  , Ignacy G rom c/yńsk i  I fr .  —  Kazem fr. 31.

WIADOMOŚCI I  DONIESIENIA

P rz ed  k ilku d n iam i  p r z y b y ło  do p o r tu  M arsy lsk iego  185 
brac i  n a s z y c h ,  w s ad zo n y ch  w T ry e ś c i e  ua o k rę t  a u s t r y a c k i , 
k tó ry  m ia ł  ich zaw ieśdż  do A m e ry k i .  Dotychczas n ie  mogli  
uzyskać  pozw olen ia  w y lądow an ia  , jeszcze więc w o ln y m i  nie  
są , j e s z c z e  n iew iad o m o  czy z n a m i  b ę d ą  się mogli p o łą c z y ć .

W ło ch y . C z te rn a s te g o  czerw ca  w o jska  f rancuzk ie  nie  zajęły 
j e s zcze  R z y m u . ,  walka z m a łe m i  p r z e r w a m i ,  t iw a  ciągle od 
p ie rw szych  d n i  cze rw ca .  J e n e r a ł  G a r ib a ld i  robi częs te  i p o ­
m y śln e  w ycieczk i.  P u łk o w n ik  Mati na czele  m a łeg o  o d d z ia łu  
m ia ł  m ieć spo tkan ie  z w ojskiem  hiszpańsk iem  i odn ieść  z w y ­
c ięz tw o .  W  tej potyczce m ia ła  m ieć  u d z ia ł  część  polskiej  l e ­
gii  , s fo rm ow ane j  w m o c  postanow ien ia  T r y u m w i r a l u  z dn ia  
29 m aja  , w a ru n k i  fo rm acy i  są lej osnow y :  L egia  będz ie  
m ieć  cho rąg iew  polską , k o m e n d a  odb y w ać  się b ę d z ie  po  p o l ­
sk u .  L eg ia  nie  m oże  p rzenos ić  d w ó ch  tysięcy ludzi. Dowódz- 
cę  i in n y ch  oficerów legia sam a sobie ob ie rze .  D o w ó d zcą  nie 
m oże byc  kto  in n y ,  ty lko  Po lak .  P łaca  będz ie  r ó w n a  p łacy  
a rm i i  rzym skie j .  Legioniści  zobow iązu ją  się do  s łu ż b y  na rok 
j e d e n .  G d y b y  o d n o w io n o  w ojnę  o n iepod leg łość  P o l sk i ,  legia 
po z aw iad o m ien iu  r z ą d u  r z y m s k ie g o ,  m o cn ą  je s t  pospieszyć 
na u s łu g i  swój O jczy zn y .

A n k o n a  jeszcze  się o p ie ra  z r ó w n ą  Rzym ow i w alecznością .  
A u s try acy  s p r o w a d z a ją  posi łk i .

W e n e c ja  nie  chce  p rzy jąć  p o d a w a n y c h  w a ru n k ó w  kap i tu -  
l a c y i ,  bo" n ie  w ie rzy  aby A u s t ry a c y  d o t rzy m al i  u k ła d u  , sko­
ro będą  p an am i  m ias ta .  S am a  sobie zos taw iona  , nie  t raci  na 
d u c h u  i nie  szczędzi o s ta tecznych  wysileń ku  o b ro n ie  n iepod 
leg łośc i .

W ę g r y .  S to jące  na  g r a n ic y  w ęgiersk ie j  w ojska  rossyjskie i 
a u s t r y a c k i e ,  s trzegą  usi ln ie  n icp rzepusz czan ia  w iadom ości  
z t e a t ru  w ojny  ; a d z ienn ik i  a u s t ry a c k ie ,  fa łszywe szerzą w ie ­
śc i .  A u s tryacy  ponieś li  świeżą klęskę nad  rzeką  Wagą , s zcze­
góły w alk i  n iew iad o m e .  O bóz  pod P re z b u rg ie m  p raw ie  z u ­
p e łn ie  o p u sz czo n y .  Z W iednia  w yw iez iono  do  K ufsz te in  , 
w ięz io n y ch  za ud z ia ł  w ro z ru c h a c h  W rz e ś n ia  i P aźdz ie rn ika  
ro k u  zesz łego .  W yw ieziono  n aw e t  t y c h ,  którzy na lżejsze 
skazan i  k a ry ,  nie  ulegają  w ięz ien iu  fortecy.

Sprostow anie. —  W  poprzedzającym numerze D em okraty , 
w kolum nie  4 '^ j , wiersz 22(0, zamiast austryackie , czytaj 
am erykańskie .  W  tej samej kolum nie  , wiersz 48y , zamiast kal- 
w inistów, czytaj kolonistów.

W  D R U K A R N I  L .  M A R T I N E T ,  P R Z Y  U L I C Y  M I G N O N ,  2 .


